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Bank Związków Ziemian

Sp. flkc.

O d d z i a ł  w N o w o r a d o m s k u
zawiadamia, iż w dniu 6 sierpnia b. r. rozpoczął swoje czynności w lokalu b. To­

warzystwo Wzajemnego Kredytu przy ul. Kaliskiej 13 i załatwia wszelkie operacje

w zakres bankowości wchodzące.
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„6. Sierpnia 1914 r.“
, 0  święta ziemio polska, arko ludu,
„Jak daleko myślą  sięgnąć, krew się

l a ł a  “
Słowacki.

...I dał »ię słyszeć tę ten t  od k ra ­
kowskiego gośc ińca   T o  oni pędzą
na krwawy bój, na walkę z ciemięzcą, 
oni polscy żołnierze, wyobraziciele
najgłębszych tęsknot N a r o d u .........
S tanęli do boju z karab inem  w dłoni, 
tym najpewniejszym orędownikiem  lu­
dów pokrzywdzonych!

Marzenia ojców i dziadów... za ­
czynają się spełn iać   Walą się słupy
graniczne, w idoczne znaki 142 lata trw a­
jącej niewoli, ucisku, hańby i upodlenia.
 Było to przed siedmiu laty . . .
dnia 6. sierpnia  1914 r.

Fundam entalna to dato, data  
wiekopomna!

Zaczęła Się narodow a wojna z 
Rosją, zrodził się czyn samodzielny, 
z założeń niepodległościowych p łyną­
cy, do zdobycia niepodległości sk iero­
wany. Idea twórcza P iłsudskiego zo­
stała wcielona! Czyn ten był w na tu ­
rze swej tern, czem była „Noc Listo­
padow a", czem  było „Pow stan ie  Sty-
czniowe!“...........

Na krwawe boje wiedzie Ich 
Piłsudski, pierwszy po Kościuszce 
Naczelnik!

Dnia 6. sierpnia 1914 r. wydaje 
następujący rozkaz dzienny:

„Żołnierze! Spo tka ł was ten za ­
szczyt niezmierny, że pierwsi pójdzie­
cie do Królestwa i przestąpicie  gran i­
cę rosyjskiego zaboru , ażeby walczyć 
o n iepodległe państwo polskie. Wszys­
cy jes teśc ie  Żołnierzami. Nie n azn a ­
czam  szarż, każę tylko doświadczeń- 
szym śród was pełnić funkcję dow ód­

c ó w .  Szarże uzyskacie w bitw ach".
Łowczówek, Mołotków, Kościu- 

chnówka, Polska Góra, Rokitna, Lida, 
Baranowicze, Kaniów, LwówI Oto m iej­
sca bitew, gdzie wskrzeszono prastarą  
legendę polskiego rycerstwa!

„A Polak w boju, kiedy uparty,
Stanie odrazu starym żołnierzem".
Gdzie było największe niebezpie­

czeństwo, gdzie był najstraszliwszy 
ogień artyleryjski tam s z l i . . . .  legjoni- 
ści Piłsudskiego!

Toteż  śmierć, śm ierć  zbierała b o ­
gate żniwo...

Ginęli najlepsi synowie Ojczyzny 
ze słowami: „Za wolną Po lskę"  na 
stygnących wargach, ginęli ci, którzy 
stanęli z karabinem  w dłoni na pierw­
szy zew „złotego rogu!"

Idea wyzwoleńcza, pieszczona 
przez Kościuszkę, bohaterów  napo leoń­
skich z czasów powstania l is topado-
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wego, następnie  wyznawana przez b o ­
haterów i męczenników z 63. roku, 
znalazła swój wspaniały ciąg dalszy 
w legjonistach Piłsudskiego!

Cześć boha te rom  znanym i nie­

znanym od całej z jednoczonej i 
wskrzeszonej Polski, którzy krwią swo­
ją i życiem zgotowali Ojczyźnie 
Zmartwychwstanie!

wb.

Droga ku poprawie naszej waluty.
U.

Budżet państwa
Bo co w tej chwili rozstrzyga, 

poza czynnikami od nas niezależnemi, 
choć przez to nie mniej potężnemi, o 
stanie naszej waluty? Budżet państwa 
i bilans płatniczy. Tu w tych czterech 
wyrazach .b u d ż e t  państwa i bilans p ła­
tniczy* zawiera się cala nasza trage- 
dja i cały obraz gospodarczy. Weźmy 
budżet państwa. Będziem y o nim mo- 
glijm ów ić  szczegółowiej przy dyskusji 
budżetowej, ale już teraz nie m ożemy 
pow strzym ać się, aby nie poczynić 
pewnych uwag. Najbardziej ch a rak te ­
rystyczna jego cecha, to szalona różni­
ca pomiędzy dochodam i a wydatkami 
państwowemi. Co wywołuje tę  różni­
cę? P rzedew szystk iem  nadm ierna  ilość 
m inisterstw  i urzędów, wciąż jeszcze 
n iedosta teczna  oszczędność ,  wreszcie 
n iedostosow anie  podatków i opłat p a ń ­
stwowych do spadku siły nabywczej 
marki naszej.  Nie można iść przeciw 
prądowi życia. T ym czasem  opoda tko ­
wanie w stosunku do siły nabywczej 
marki nadal jest za nikłe.

Przedsiębiorstwa państwowe.
Jeszcze  gorzej p rzedstaw iają  się 

wszystkie opłaty i taryfy. Państw o d o ­
płaca nie tylko do aprowizacji obywa­
tela, ale wtedy nawet, gdy korzysta 
on z żeglugi państwowej, z koleji, z 
poczty, telegrafu i t. p. Czas najwyż­
szy postawić z całą konsekwencją  je ­
dyną zdrową zasadę: w szystk ie przed- 
siębiorotw a państw ow e m uszą s ię  
opłacać.

Podatki państwowe.
Również nie m am y czego o ba­

wiać się podniesienia wszystkich po­
datków do wysokości choćby podatku 
gruntowego. Jeżeli  podatku grun tow e­
go, który najłatwiej jest przerzucić  na 
konsum enta , nie baliśmy się podnieść, 
aby nie wywołało to drożyzny, to nie 
powinniśmy obaw iać  się podn ieść  i 
innych podatków. Musi panow ać p rze­
cież w tern wszystkiem jakaś logika i 
jedna zasada. Nie m ożna jednych po­

datków podnosić, dajmy na to, s to ­
krotnie, innych tylko dziesięciokrotnie  
gdyż rodzi to niespraw iedliw ości sp o­
łeczn e  i bez żadnej racji zuboża skarb 
państwa. Gdy jednak rzucimy okiem 
na projektowany na ten rok budżet, 
spos trzeżem y  tam, mimo w prow adzo­
nych tam  podwyżek, wciąż jeszcze za 
dużą różnicę w wysokości poszczegól­
nych podatków. O tej sprawie szcze­
gółowiej będziem y mówili przy ogól­
nej dyskusji budżetowej. Dziś chcem y 
tylko zwrócić uwagę na to, że gdyby 
nie p rzem nażać  naw et wszystkich po­
datków i opłat według skali zniżki siły 
nabywczej marki polskiej, a le  tylko 
chociaż zrównać je według skali z a ­
s tosow anej już do niektórych poda­
tków, jak dajm y na to gruntowego, 
uzyskałby rząd znaczną  popraw ę sw e­
go budżetu. Przy tej okazji zw racamy 
uwagę, że zam iast s tworzyć coraz n o ­
we i trudniejsze podatki, lepiej pod ­
wyższać sta le  już istniejące i znane 
przez ludność. S tanow czo  nie można 
już iść dalej w kierunku kom plikowa­
nia naszego system u podatkowego, a 
na tom ias t trzeba  wytężyć wszystkie 
siły w kierunku wydajności podatków 
już ustalonych. Nie chcę  powiedzieć 
przez to, abyśmy wypowiadali się p rze­
ciwko jakimkolwiek bądź nowym, je ­
dnorazow ym  św iadczeniom  na rzecz 
państwa. Jeżeli  to jest konieczne i 
nie ma innego wyjścia, nie odm ówim y 
państwu swojej pomocy, ale zwraca­
my uwagę rządu, że sam em i pożyczka­
mi i em isjam i wiecznie gospodarow ać 
nie można. T rzeba  koniecznie, s tw o­
rzyć norm alne , s ta łe  dochody państwa, 
na których m ożnaby oprzeć jego bud ­
żet.

Ale, aby to m óc zrobić, aby 
m óc pociągnąć obywateli do wysokich 
św iadczeń na rzecz Skarbu trzeba 
wzbudzić w tych obywatelach zaufanie 
do Skarbu. Nieraz nawoływano tu 
z tego m iejsca do oszczędności,  
nieraz kom unikowano o poczynio­
nych już pewnych naw et skre­
śleniach w budże tach  poszczegól­
nych Ministerstw. Mimo to wiele jest  
jeszcze do zrobienia w tem, co do tych­

czas zrob iono  pod tym względem.. 
Pan, Pan ie  Ministrze, musi być dykta­
torem, w stosunku do pozostałych ko­
legów. Oczywista rzecz, że dyktatura ta 
nie m oże być ham ulcem  dla życia . 
Nie potrafiłbym naprzykład usprawiedli­
wić takich skreśleń , któreby nie p o ­
zwoliły pełnić ministerstwu funkcji, do 
których zostało powołane. P o z o s ta w ie ­
nie apara tu  urzędniczego bez m ożno­
ści celowego zużytkowania go jest 
szkodliwe.

A więc drogi do poprawy sy tua­
cji są  proste, choć nie znaczy to, by 
były łatwe.

Przez  lat setki widział świat nie 
jedno  państwo, znajdujące się w po­
dobnej sytuacji do naszej Nie znamy 
ani jednego  wypadku, aby przez jakiś 
cudowny środek, przez jednorazow ą 
operac ję  dźwignął się  odrazu  chory 
organizm ekonomiczny. W szędzie d o ­
chodziły państwa do pomyślności eko ­
nom icznej, tylko przez czas, przez 
oszczędność  w poczynieniu wydatków, 
szczególnie konsumcyjnych. P rzez  po ­
większenie dochodów  S karbu , przez 
ożywienie produkcji i w zm ożenie  wy­
wozu zagranicę. Z resz tą  w ciężkiej 
sytuacji ekonomicznej nie tylko my 
jedni jesteśm y. Z trudnościam i finan­
sowymi walczą w mniejszym lub wię­
kszym stopniu wszystkie prawie p ań ­
stwa, które przeszły wielką wojnę 
światową. I tam  myślą o sposobach  
wyjścia z ciężkiej sytuacji ekonom i­
cznej. d. c. n.

Polityka i Dyplomacja.
B udżet Państwa Polskiego.
P. Minister Steczkowski przed­

stawił w cyfrach wypracowany szcze­
gółowo budżet na rok 1921, p rzedsta ­
wiający istotne rozchody i is totne 
przychody.

Wydatki zwyczajne i nadzw yczaj­
ne pochłoną łącznie  208 961.184.895 
mk., dochody dadzą  135.166.702,306 
mk. deficyt w yn iesie  72 miljardów  
marek, co zam ieniając  na dolary  po 
kursie 2000 mk. wyniesie 36 mil. d o ­
larów

Zanim  poświęcimy obszerniejsze 
wywody budżetowi, dziś już musimy 
z naciskięm to podnieść, że dwie 
trzecie  rozchodów  państwa m ają swo-
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je  p o k ryc ie  w dochodach . Jest to  
o lb rz y m i k ro k  naprzód  ku napraw ie  
naszego finansow ego po łożen ia .

Z Sejmu. Na os ta tn ich  pos iedze­
n iach S e jm u  p rzeds taw iony  zos ta ł b u d ­
żet, o raz p rzep isy w yborcze  do p rzysz łe ­
go S e jm u. M iędzy  in n e m i za ła tw io n o  
spraw ę e m e ry tu r d la  u rzę d n ikó w , sp ra ­
w ę nadaw ania  ż o łn ie rzo m  osad ro ln ych  
w e w schodn ich  z iem iach  naszego 
P aństw a i n ie k tó re  inne . P oruszona  
też by ła  nader ważna spraw a G ó rn e ­
go Ś ląska, w szys tk ie  s tro n n ic tw a  za­
żąda ły  od rządu w y jaśn ień  w  kw e s tji 
n ie m ie ck ich  band zb ro jn ych , k tó re  
c iąg le  napastu ją  P o laków , o raz w 
spraw ie  pom ys łów , aby ze Ś ląska u tw o ­
rzyć  osobne państew ko  tym czasow e. 
P rez. W ito s  ę z n a jm ił, że w  w o jn ie  
pow stańcze j na Ś ląsku po s tro n ie  p o l­
sk ie j b i l i  się ta m te js i P o lacy , a po 
s tro n ie  n ie m ie c k ie j p ra w id ło w e  w o j­
sko, zaciągane n ie  ty le  na G ó rnym  
Ś ląsku, co po innych  k ra ja ch  n ie m ie c ­
k ich . P ow stańcy  po lscy  ro z b ro il i  się 
ła tw o  d la tego , że rząd p o lsk i z a le c ił 
to  w odzom  pow stan ia . A le  te raz rząd 
p o lsk i ma obow iązek p iln o w a ć , ile  
m oże, aby przez to  ro z b ro je n ie  k rz y w ­
da się nie dz ia ła  P o lakom  ś ląsk im . 
K ilk a  razy rząd nasz zw ra ca ł s ię do 
m o ca rs tw  za ch o d n ich , aby u k ró c iły  
napady n ie m ie ck ie . M ocars tw a  s p rz y ­
m ie rzo n e  w z ię ły  się do tego, a nadto  
zam ie rza ją  pow iększyć  swe o d d z ia ły  
na Ś ląsku . A co do tym czasow ego 
państew ka ś ląskiego, to  rząd p o lsk i 
za pow iedz ia ł m oca rs tw om , k tó re  m ają 
rozs trzygnąć  spraw ę Ś ląską , i p o w ta ­

rza  tu , że n igdy  się na ta k i w y ro k  n ie 
zgodz i. Rząd obecny racze j us tąp i, 
n iżb y  m ia ł p rzy ło żyć  rękę do tego 
d z ie ła .

Stanowisko koalicji. M ię d zy  A n- 
g lją  i F ra n c ją  dosz ło  do p o ro z u m ie ­
n ia  w spraw ie  w ysy łk i p o s iłkó w  z b ro j­
nych fra n cu sk ich  na G. Ś ląsk, ce lem  
udarem n ien ia  m a ch in a c ji n ie m ie ck ich . 
Na zeb ran iu  R ady N a jw yższe j, k tó re  
m a się odbyć  8 s ie rpn ia , będzie  za p ro ­
szona B e lg ja . A m e ryka  w yś le  ró w n ie ż  
swego p rzeds taw ic ie la .

O b rady  R ady N a jw yższe j p o trw a ­
ją  p raw d o p o d o b n ie  8 — 10 d n i.

W ed ług  don ies ień  p rasy n ić m ie c - 
k ie j ko m is ja  rzeczoznaw ców  w P a ry ­
żu p row adz i ob ra d y  nad p ro je k ta m i 

p o lsk im , n ie m ie ck im  oraz genera łów

Le R onda i P e rc iva la  i nad p ro je k ta ­
m i hr. S fo rzy . R zeczoznaw cy a n g ie l­
scy p rze d s ta w ili rzekom o now y p lan 
po d z ia łu  G. Ś ląska, na m ocy k tó re ­
go P o lska  o trz y m a ła b y  p ow ia ty : Ryb­
nicki, Pszczyński, Oleski i Lubliniecki, 
podczas gdy reszta  o b w o du  p rze m y­
s łow ego pozosta łaby p rzy N iem czech . 
F rancuscy c z ło n ko w i k o m is ji m ie li o- 
św iadczyć, że p rzed łożą  w łasny p ro ­
je k t podz ia łu  G Ś ląska, z uw g lędn ie - 
n iem  in te resów  P o lsk i.

Z  KRÓW.
Z Kalisza.

Jubileusz Straży Ogniowej. K a­
liska  S traż  O gn iow a  je s t na jsta rszą  
O rgan izac ją  p rzec iw poża rną  w k ra ju , 
za łożona bo w ie m  w d . 5 l is t . 1863 r 
U kończyw szy  p ię ć d z ie s ię c io le c ie  sw e j. 
d z ia ła ln o śc i, p o s ta n o w iła  S traż  K a liska  
obchodz ić  św ię to  jub ile u szo w e  Z ja zd e m  
S traży  k ra jo w ych  w dn. 15 s ie rpn ia  
1919 r. i na ten te rm in  zap ros iła  p o l­
sk ie  S traże . N ie s te ty , n ie  danem  b y ło  
n a js ta rsze j S traży  u rze czyw is tn ić  B ra ­
tn iego  Z jazdu , na tom ias t, ja kb y  na 
u rągow isko  lu d z k im  zam ie rzen iom , 
n iem iecka  inw az ja , zam ias t ju b ile u szu , 
u rzą d z iła  w u roczys ty  dzień 15 s ie r­
pn ia  1914 r. na jw iększy  pożar w  P o l­
sce, p odpa liw szy  k ilk a s e t do m ó w  w 
K a liszu . Na pożar ten, zawsze czu jna  
i do tąd  n ieustraszona  S traż  ka liska , w 
o s łu p ie n iu  i bezs ilnośc i tyg o d n ia m i 
k ie ro w a ła  w zrok  sw ó j z o d le g łych  wsi 
i m ias teczek , dokąd się s ch ro n iła  cała 
ludność K a lisza  przed te rro re m  na­
jeźdźcy.

M in ę ło  i to  n ieszczęście , życ ie  
k ro czy  d a le j, a S traż  K a liska  znów  
d z ia ła , od radza  się z p o p io łó w  i czu ­
wa nad bezp ieczeństw em  dźw iga jące ­
go się z ru in  m iasta .

W  ro czn icę  p rze to  zn iw eczonego 
przez w roga  te rm in u , w dn iu  14 s ie r­
pn ia  1921 r. a 5 8 -ym  roku  is tn ie n ia , 
S traż  K a liska  po s ta n o w iła  obchodz ić  
św ię to  ju b ile u szo w e , na k tó re  z a p ro s i­
ła  de lega tów  ze w szys tk ich  S tra ż y  
O gn iow ych  z P o lsk i.

Z ap roszen ie  tak ie  o trzym a ła  i 
m ie jscow a  S tra ż  O gn iow a , de legu jąc  
na u roczys tość  jednego  C z łonka  
Z a rządu .

Z Kujaw.
W ca łe j P o lsce  s łyną K u jaw y z

u ro d za jn e j z ie m i i s łuszn ie , a le  są tu 
także inne bogactw a jeszcze m a ło  w y­
zyskane, o k tó ry c h  n ie  w ie  szerszy ogó ł, 
a zas ługu ją  na uwagę. O  leczn iczych  
m ie jscow ośc iach : C ie ch o c in ku  i In o ­
w ro c ła w iu  s łysza ł p raw ie  każdy, więc. 
n ie  będę o n ich  p isa ł, a zato zw rócę 
uwagę na n ieznane jeszcze u zd ro jo - 
w isko  w W ieńcu . S iedem  w io rs t od 
W łoc ław ka , a trzy  od s ta c ji k o le jo w e j 
B rzez ie , w śród  dużych  lasów , będą­
cych w łasnośc ią  b r. K ronenberga , b i ją  
dw a ź ró d ła  z g łę b oko śc i 140 m e trów . 
Juź przed w o jną  p rzy je d n ym  z n ich  
b y ł zbudow any dom ek, w  k tó ry m  z n a j­
do w a ły  s ię trzy  w anny. S p e c ja liś c j 
s tw ie rd z ili,  że w oda b ijąca  ze ź róde ł, 
ma w łasność leczn iczą , szczegó ln ie j 
d la  c ie rp ią cych  na reu fn a tyzm  lub  
a rtre tyzm , co też ju ż  w ie lu  na sob ie  
dośw iadczy ło . O  g łó w n ym  sk ła d n iku  
tu te jsze j w ody  m in e ra ln e j, s ia rce , ła ­
tw o  się p rzekonać, gdyż ju ż  o k i lk a ­
d z ies ią t k ro kó w  od ź ró d e ł nos odczu ­
wa spec ja lną  w oń.

Zgubne  sku tk i w o jn y  o d b iły  s ię 
i na W ieńcu . N ie m cy  w y c ię li o g rom ny  
o bsza r p ięknych  lasów  i w  sw o im  za­
pędz ie  ra b u n ko w ym  d o sz li do ź ró d e ł 
le czn iczych  pozostaw ia jąc  tu  n ie w ie l­
ką kępę s ta rych  drzew . D w ie  p rze ­
s trzen ie  w span ia łych  zaga jn ików  uszły  
rę k i n iszczyc ie lsk ie j, gdyż n ie  nadaw a­
ły  się jeszcze do c ięc ia . Z ak ład  ką p ie lo ­
w y zos ta ł og o łoco n y  z w an ien  i ru r.

W ła śc ic ie l W ieńca , zda je  się, że 
n ie ma zam ia ru  w yko rzys tać  bogactw  
m in e ra ln ych , a le też n ie  sp rzec iw ia  
się p rzeds ięb io rczośc i osób p ryw a tn ych . 
O becn ie  zna jdu je  się tu  jedna  w anna, 
z k tó re j ko rzys ta  k ilk a  osób, a w n ie ­
d łu g im  czasie liczba  w an ien  ma być 
pow iększona przez p. Z a rębsk iego  (z 
W ło c ła w ka ), k tó ry  o b ją ł zarząd nad 
ź ró d łe m . W p o b liżu  ź ró d ła  b rak  je s t 
m ieszkań, to  też ku racjusze m uszą s ta ­
rać s ię o pom ieszczen ie  u gospodarzy  
w  o d le g ło śc i 2 — 3 w io rs t.

W ien iec  m ó g łb y  być p ie rw szo - 
rzędnem  u zd ro jo w isk ie m , gdyż p rze ­
m aw ia ją  za tern: sku teczność w ody , 
zd row e  po łożen ie  i dość w ygodna k o ­
m u n ika c ja  k o le jo w a .

W  o k o lic y  naszej w idoczn ie  jest 

dużo u k ry tych  ska rbów  w z ie m i, bo 
okaza ło  się, że na d rodze  z W ieńca 
do W ło c ła w ka  zna jdu je  s ię w ęg ie l b ru ­
natny, z k tó rego  mogą być w ie lk ie  k o ­
rzyśc i. G dybyśm y w y ko rzys ta li te  na tu -
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ralne bogactwa, to podniósłby się w 
w ie lk im  stopniu dobrobyt w kraju i 
nie potrzebowalibyśm y w łóczyć się po 
zdrow ie zagranicę. Potrzeba tu w ie l­
kich kapita łów , ale przecież w iem y 
dobrze, że nie brakuje ich naszym 
w łaścic ie lom  m ajątków, bo jeże li są 
ogromne pieniądze na utrzym anie koni 
wyścigowych, z czego kraj nie ma po­
żytku, to tern więcej m ogłyby się zna- 
łeść na rzeczy dochodowe i pożyte­
czne dla ogółu. W tym  wypadku, jeże­
li w łaścicie l, mając np. źródła leczn i­
cze, nie chce ich wyzyskać, powinno 
nastąpić wywłaszczenie odpowiedniego 
obszaru, aby można urządzić wygodny 
zakład kąpielowy, bo zdrow ie ogółu 
jest ważniejszą rzeczą, choćby w po­
równaniu z koleją, na co się jednak 
wywłaszcza, gdziekolw iek zachodzi po­
trzeba.

Mamy nadzieję, że M in is terjum  
Zdrow ia  zw róci uwagę na lecznicze 
źródła w W ieńcu i poczyni k rok i, aby 
one wkrótce sta ły się prawdziwem  
uzdro jow iskiem . ,

Czytelnik.

Z OKOLICY.
Z G i d e I.

Zawdzięczając staraniom  szczu­
płego grona m iejscowej in te ligencji, 
chętnej zawsze nieść pomoc w każdej 
potrzebie, w ubiegłą n iedzie lę  (31 l i-  
pca b. r.) odbyło  się tu ta j, w budynku 
O chotniczej Straży Ogniowej, przed­
stawienia amatorskie, na które z łożyły 
się trzy jednoaktów ki: 1) , Święć się,
święć się, w ieku m łody!...", H um ore­
ska sceniczna, 2) .  W porę", k ró tk i 
dram acik i 3 ) .Sąd R óży", sztuczka 
ze śpiewami i tańcami, odegrana przez 
dzieci i nader starannie wyreżysero­
wana przez p. fcuniewską, która w iele 
pracy ponieść m usiała z przygotowa­
niem „d łub ino sków ", chociaż ko lo ry 
kostjum ów  jaskrawością swoją zbytnio 
raziły. Śpiewy dziatwy, z w yjątk iem  
.P o  nocnej ros ie ", wypadły dodatnio. 
Całemu zespołow i P. P. Am atorów , 
szczególnie p. Banaszkiew iczow i, k tó ry 
całą pracę w części technicznej przy 
urządzeniu tego przedstawienia wziął 
na swoje barki, od wdzięcznych m ie j­
scowych biednych należy się s ta ropo l­
skie .B óg  zapłać!" Z wykonawców na 
wyróżnienie zasłużyła Pani Życzkow -

ska, uczenica Szkoły Dram atycznej, 
chw ilow o tu ta j na w illeg ia tu rze  ba­
w iąca.

Pod adresem publiczności naszej 
natom iast należy wyrazić słowa naj­
większego oburzenia za zbyt hałaśliwe 
i n ietaktowne zachowanie się w toku 
akcji scenicznej tak na sali, jak i po 
za nią, gdzie .bom bardow an ie* kam ie­
niam i od wewnątrz powtarza się stale 
w czasie każdego przedstawienia. Po- 
zaprogramowe te dodatki dałyby się 
ła tw o  usunąć, gdyby nie bierne zacho­
wanie się naszych dygnitarzy p o licy j­
nych, zajm ujących najpierwsze rzędy 
krzeseł l’z dym iącym  papierosem w 
ustach.

Uczęszczająca do teatru pub licz­
ność, dla spokoju swego, m ileby 
przyję ła  zarządzenie p Kom endanta 
Straży Ogniowej w każdorazowym wy­
znaczeniu dyżurów strażackich z becz­
ką wody, a to w celu uniknięcia w y­
padku, jaki m ia ł m iejsce w czasie je ­
dnego z przedstawień poprzednich i 
celem sprawdzenia w ątp liw e j użyte­
czności narzędzi strażackich, tudzież 
sprawności drzem iących przeszło od 
roku Członków Straży.

W upalny dzień niedzie lny, w 
nagrzanej sali budynku drewnianego 
dał się w ielce odczuć brak bufetu, 
choćby dla otrzeźw ienia się limonadą, 
wodą sodową, lub piwem, zezwolenia 
na co spragnionym i m dlejącym  w i­
dzom odm ów iły  w łaściwe W ładze z po­
wodu jakichś zajść, które podobno 
m ia ły m iejsce przed k ilku  tygodniam i. 
Kowal zaw in ił —  ślusarza pow ie­
szono-.• Widz.

Napady bandyckie.
Z  8 na 9 lipca b. r. napadło na 

gospodarza wsi O rzechówka Kempę 
4 drabów, zabierając mu: zegarek, 
garderobę, 16 f y  mąki, bochenek 
chleba oraz k ilka  sztuk m onety ros. 
srebrnej i z ło te j.

Goście ci dosta li się do pokoju 
przez kuchnię W czasie p lądrow a­
nia przebudziła się żona Kempy bu ­
dząc męża, lecz bandyci zagrozili im  
rew olw erem  oraz topork iem , by by li 
c icho i nie rozgłaszali napadu, inaczej, 
.odw iedzą" ich pow tórn ie  i spalą lub 
zam ordują. Na prośbę Kem py, by zo­
s taw ili część z ubrania, zaprowadzili 
tegoż do sta jn i i wskazując na doby­
tek, kazali sprzedać jedną sztukę z

inwentarza i szkodę wynagrodzić. 0 -  
puszczając m ieszkanie w z ię li K. du ­
beltówkę i porzuc ili ją na podwórzu.

T ak i sam napad pow tó rzy ł się z 
11 na 12 b. m. Przez wybite  strza ła­
mi rew olw erow ym i okno, weszło do 
mieszkania gospodarza M itte ls te ta , za­
mieszkałego w tejże wsi, dziesięciu 
bandytów. Po zabraniu 2.500 mk. i u- 
brania, kazali się zaprowadzić M itte l- 
stetowi do jego sąsiada Kowalskiego, 
by go obudził, nie m ów iąc nic o nich. 
Lecz K. przeczuwając wypadek, nie 
chcia ł o tw orzyć swemu sąsiadowi. 
W tedy bandyci w ten sam sposób do­
b ra li się do m ieszkania, a Kowalski 
widząc, na co się zanosi, uciekł na 
strych. W czasie tego został ranny 
wystrzałem  z brauningu w nogę. Po 
zabraniu Kowalskiem u 12 tysięcy mk. 
i ubrań, w ró c ili do M itte ls te ta  i gro­
żąc mu, by ich nie wydał, zaczęli go 
b ić. Pokrwaw iony M. pchnięty s iln ie j 
przez jednego z bandytów, prze lecia ł 
przez p ło t i schował się w zbożu, u- 
nikając dalszych ciosów. Bandyci od ­
chodząc zapow iedzie li w izytę boga­
tszemu gospodarzowi wsi Dziepółci 
Basińskiemu.

Pożądanym by było, by polic ja  
odwiedzała wsie nie ty lko  w niedzie lę, 
kiedy może na odbywających się w ie ­
czorkach tanecznych, trochę się .ro z ­
w ese lić", lecz także  i w powszednie 
dnie, sprawdzając czy stróże nocni są 
na swych stanowiskach.

X.

Napad bandy Słomczyńskiego na 
pociąg.

Niem ałe poruszenie i zaniepoko­
jenie w Radomsku i oko licy w yw oła ł 
n iezwykle bezczelny napad, dokonany 
w poniedzia łek 1 sierpnia o godzinie 
3 rano, na szlaku Kam ińsk-G orzkow i- 
ce w pociągu osobowym  >6 14, zdą­
żającym w stronę Warszawy

Do wspomnianego pociągu do 
klasy 1 wpadło trzech osobników  —  i 
kiedy pociąg zb liża ł się ku wiosce 
Gorzędów, złoczyńcy zgasili św ia tło  i 
m om enta ln ie  p rzystąp ili do wykonania 
w idocznie  dobrze z góry obmyślanego 
planu grabieży.

Rabusie n iew ątp liw ie  by li znako­
m icie  poinform ow ani o tern, kto  jedzie 
1 klasą i co wiezie, bo groźbą rewolwe-
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Chcesz zapewnić sobie i rodzinie *  
dobrobyt w przyszłości, zabezpieczyć 
posiadaną gotówkę i dochód od niej, 

składaj pieniądze!
Wszystkie urzędy pocztowe przyjmują

i wypłacają wkłady. „
E*  ........... — ------------  ^

rów s te roryzow ali pasażerów w dwóch 
przedziałach 1 klasy —  i ograb ili ich 
doszczętnie. Podróżni by li przem ęcze­
n i i rozespani, w ięc nie s taw ia li ban­
dytom  żadnego oporu, tem bardzie j, że 
by li przekonani (o znaczniejszej sile 
szajki napastników, któ rzy poczynali 
sobie z wyrafinowaną pewnością sie­
bie i zuchwałością. Po dokonaniu ra ­
bunku, rabusie w strzym ali za pomocą 
hamulca pociąg a gdy ten za­
czął zwalniać biegu, m om entaln ie w y­
skoczyli z wagonu i zn iknęli wśród 
panującej jeszcze . szarzyzny. Jeden 
śm ielszej natury podróżny dał z 
pociągu kilka  strzałów  z rew olw eru do 
uciekających bandytów, jednak bez 
skutku.

W wagonie I klasy znajdowali 
się m iędzy innym i: p rokura to r Sądu
O kr. w Sosnowcu p. W ęgrzynowski i 
p rokurent K ra jow e j Kasy Pożyczkowej 
w Sosnowcu p. Drzew iecki.

C i dwaj panowie i paru innych 
padło o fiarą  rabunku- Ogółem  zrabo­
wano ponad pół mifjona mk.

Na odchodnem  herszt szajki 
p rzedstaw ił się p rokura to row i z So­
snowca z galanterją: „Jestem  S łom ­
czyński — panowie zapewnie coś o 
mnie już s łysze li".

Charakterystyczne, że S łom czyń­
ski, zrew idowawszy prokurenta K ra jo ­
wej Kasy Pożyczkowej, pozostaw ił mu 
gotówkę (k ilka  tysięcy m k.), ośw iad­
czając .U rzędn ików , jako g łodom orów  
pozostaw iam  w spoko ju ".

Natom iast towarzysz herszta oka­
zał się m niej w ytw ornym  i względnym 
dla urzędników i opuszczając przedzia ł, 
obrabow ał zupełnie pana prokurenta.

Zaznaczyć należy, iż S łom czyń- 
ski od szeregu m iesięcy grasuje na 
czele liczne j bandy w pow iecie Czę­
stochowskim , siejąc postrach swoim i 
napadami na w ie lk ie j przestrzeni. Na 
tem at tego Słom czyńskiego krążą już 
nawet legendy wśród ludu w stronach 
naszych. O sta tn i napad w pociągu pod 
G orzkow icam i św iadczy, że S łom czyń­
ski przeniósł się na te ry to rjum  pow ia­
tu P iotrkow skiego.

Przed k ilku  dniam i w ydał S ło m ­
czyński pewnego rodzaju „p rok la m a ­
cję , z zapowiedzią i groźbą, .że „z łu - 
pi i z dymem puści ten dwór czy 
chatę ", k tó re j w łaścic ie l będzie żądał 
za korzec żyta ponad 4.000 marek.

Pościg.
Zaw iadom ione o napadzie orga­

na po lic ji p io trkow skie j i radom skow- 
skiej w droży ły  pościg celem ujęcia 
uczestników napadu w pociągu pod 
G orzkow icam i.

Od Wydawnictwa.
Redakcja i Administracja .G aze­

ty R adom skowskie j" zawiadamia, iż  od 
dnia 1 S ierpnia br. przeniosła się do 
lokalu, łaskawie nam udzielonego przez 
Kooperatywę „R zem ieś ln ik " przy ul. 
B rzeźnickie j Ns 6 w domu p. Fajer- 
mana, (gdzie poczta) wejście z bramy 
po lewej ręce.

KRONIKA.
Cena cukru. Starostwo ogłosiło  

obowiązujące ceny za cukie r, a m ia ­
now icie: w sprzedaży hurtow ej 1 k ilo  
cukru surowego 75 mk., 1 kg. cukru 
kryształu 85 m k., zaś w sprzedaży de­
ta liczne j 1 kg. cukru surowego 79 mk., 
1 kg. kryształu 89 mk. z nadm ienie­
niem, iż za pobieranie cen wyższych 
w inn i będą pociągnięci do odpow ie­
dzia lności.

Wobec powyższego ustalenia cen 
nie będzie już dowolnego nakładania 
„p ro w iz ji"  na żołądek konsumentów 
przez różne „w yd z ia ły ", o czem w Ki 
28 pisaliśm y. Szkoda ty lko , że Sta­
rostwo mając okó ln ik  z d. 20-IV -1920 
r. i kom unika t z d. 28-X-1920 r z 
M in. A p row izacji, dopiero dziś og ło ­
siło  obowiązującą cenę cukru.

Z Komitetu fundacji sztandaru 
dla 26 p. p. W m yśl zapowiedzi od­

było się w ubieg łym  tygodniu zebra­
nie delegatów stowarzyszeń i ins ty tu ­
c ji w sprawie ufundowania sztandaru 
dla 26 p. p, stojącego załogą w na- 
szem mieście.

Wskutek silnego apelu, jak i w y­
stosowaliśm y w naszem piśm ie, ze­
szła się poważno ilość delegatów. Po 
wysłuchaniu sprawozdania z dotych­
czasowej akcji K om ite tu  postanowiono 
wytężyć w tym  kierunku energję, aby 
zdobyć odpow iednie fundusze. T o  też 
podzie lono pracę na poszczególne se­
kcje, które wkrótce rozpoczną swoją 
dzia łalność. Jest uzasadniona nadzieja, 
że społeczeństwo całe poprze tak 
piękny cel, aby przez to w yrazić w 
sposób realny wdzięczność bohater­
skiemu pu łkow i.

Zebranie Związku M łynarzy 
Po łskich odbyło  się W Resursie Rze­
m ieślniczej przy udziale delegatów pow. 
Częstochowskiego i W ieluńskiego. Prze 
w odniczył p. St. Klawe, sekretarzow ał 
d y r. p. Ź ab ick i. W następnym num e­
rze zam ieścim y zapadłe uchw ały i po­
stanow ienia. Z braku m iejsca zm u­
szeni jesteśmy ograniczyć się do te j 
wzm ianki.

W łaścicie le  jatek mięsa w o ło ­
wego teroryzują  publiczność, bo każą 
je j kupować nie to, co ona chce, ale 
to, co im  się spodoba. Stosunek koś­
ci do mięsa wydzielonego odb iorcom  
jest tego rodzaju, że należałoby p rzy­
puszczać, jakoby dzisiejsze krow y i 
c ie lę ta składały się jedynie  z łba, o- 
gona, kości, skóry i flaków . W szelki 
protest kupującego spotyka się z 
gwałtowną reakcją. Do delikatnych już 
sposobów należy, jeś li „ ja tk a rz "  każe
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klijentowi wynosić się ze sklepu, o b ­
rzucając  go na drogę ordynarnymi 
słowami.

W myśl przysłowia o tabakierze 
i nosie uważamy, że „ja tkarze" nie 
czynią swym odb io rcom  łaski sp rze­
da jąc  im ochłapy po horendalnych  ce ­
nach, że przeciwnie nasza  publiczność 
zbytnią okazuje po tu lność  wobec 
zdzierstwa i cham stw a n iektórych „jat- 
karzy*. Gdzieindziej np. w Ameryce, 
publiczność oduczyłaby w nam acalny 
sposób takiego pana złych manier, a 
taka jatka zdaleka byłaby pomijana. 
U nas inaczej, to też  gburow atość zbyt 
często tryumfuje i rozpiera się łokcia­
mi. amer.

Ważne dla handlujących. Chrześ- 
ciańska fabryka pasty do obuwia S ta ­
nisława Fiszera w Warszawie (ul. Łuc­
ka 14) chcąc, jak dawniej, pozyskać 
rynek niezwykłą dobrocią  towaru i 
wyrugować falsyfikaty oraz bezw arto ­
ściowe sm arow idła  psujące skórę, po­
stanow iła  każdem u sprzeda jącem u u- 
dzielać prem ję  w postaci miljonówki, 
o ile tenże  zamówi 100 tuz. pasty. 
Zamówienia m ogą być i częściowe.

Należy zaznaczyć, iż pasty: ,P o -  
malin* i „Salwin* fabrykacji F iszera  
należą do najlepszych.

Monopol państwowy sprzedaży 
wódek na m ie jsce  p. D omańskiego, 
powierzono urzędowo p. W ałeckiemu, 
inwalidzie wojskowemu, b. pu łkow ni­
kowi wojsk rosyjskich, b. oficerowi 
D owbora - Muśnickiego, a osta tn io  p. 
W. był pułkownikiem w wojsku pol- 
skiem i tu został kontuzjonowany.

Je s t  za tem  nadzieja, że nareszcie  
sprzedaż  i podział wódek m o n o p o lo ­
wych na miasto i okolice będzie  n a ­
leżycie przeprow adzany. Do tego cza ­
su ciągle były n iezadowolenia  i s z e m ­
rania, gdyż mimo pokaźnego przydzia­
łu wódek na miasto  z akcyzy sk a rb o ­
wej, takowa w tej flości do rąk kon­
sum entów  nie dochodziła.

Wycofanie szarych banknotów.
Polska Krajowa Kasa Pożyczko­

wa, W porozumieniu i za zgodą m ini­
s ters tw a skarbu wycofuje z obiegu n a ­
s tępu jące  banknoty  pierwszej emisji 
szare; z da tą  17 maja 1919 r. 
1) 20 m arkowe z wizerunkiem Ko­
ściuszki, 2) 5 markowe z w izerun­
kiem Głowackiego i 3) 1 m arkow e z 
wizerunkiem orła polskiego. Pow yż­

sze banknoty przyjm owane będą  do 
zapłaty we wszystkich oddzia łach  P. 
K. K. P., w u rzędach  i kasach  skar­
bowych, kolejowych, pocztowych, jako- 
też kasach wszystkich instytucji p ań ­
stwowych tylko do 30 września  b. r. 
Od 1 października b. r. usta je  o b o ­
wiązek przyjmowania tych banknotów  
do zapłaty, mogą one być jednak  w 
oddziałach P. K. K. P., wymienione 
na banknoty  Ii-ej emisji. Koszta ew en­
tualnych przesyłek pocztowych tych 
banknotów przesyłanych do wymiany 
ponosi klijent. O ddziały P. K. K. P. 
wymieniać b ęd ą  tego rodzaju  b ankno­
ty tylko do 31 grudnia 1921 r.

Godne zaznaczenia. Były p ra ­
cownik „Huty szklanej" w Radom sku 
p. M. Kurcwal, poznańczyk, odznaczo ­
ny jako dzielny ochotnik  w wojsku 
polskiem, założył w W arszawie fabry­
kę wyrobów szklanych dla celów te c h ­
nicznych i naukowych (dla chirurgji, 
chem ji,  bakterjogii, elektro techniki,  o- 
raz szpryce  „R eco rd ") .  Należy zazn a ­
czyć, iż do tychczas te wyroby były 
sprow adzane  z Niemiec, Austrji, 
Czechosłowacji O becnie  Min. Z d ro ­
wia Publicznego, oraz  Min. P o cz t  i 
Telegr. poczyniło bardzo  pow ażne  
zam ówienia  w pierwszej tego rodzaju  
fabryce w Polsce.

N ow em u przedsięb iors tw u p rze ­
syłamy staropolsk ie  „Szczęść  B oże" .

Amator roweru. Do cyklodro- 
niu p. Szym ca zgłosił s ię  nieznany o- 
sobnik, przedstaw ia jąc  się za „Marja- 
na Kałkusińskieg ' i wypożyczył row er 
na parę  godzin, natura ln ie  więcej z nim 
nie powrócił, aczkolwiek minęło już 
parę  tygodni. Złodziej „rowerowy" p o ­
zwolił sobie nadużyć nazwiska znanej 
w mieście  rodziny, to też p. S. nie 
podejrzyw ając  row er wydał z czego 
wyrafinowany oszust skorzystał. W szel­
kie poszukiwania do tychczas nie dały 
żadnego rezulta tu .

Brak wody. Dowiadujemy się, że 
w dom u  p. D. Bugajskiego przy ul. 
Kaliskiej zupełnie  n iem a wody, stąd 
powstały ogrom ne nieczystości w us tę ­
pach i innych ubikacjach, co m oże w 
następstw ie  spow odow ać naw et zaka­
źn e  choroby. Zaznaczyć należy, iż jest 
to dom  wielki, mieści się w nim a p te ­
ka, kance la r ja  no ta r ja lna ,  zajazd, h o ­
tel, restauracja, z tych względów n a ­
leżałoby przyprowadzić  do należytego

stanu kanalizację i pom pę w interesie 
zdrowia publicznego.

Poczty polowe zostały zwinię­
te  z dn iem  30 lipca br. jak o tern 
kom unikuje  biuro prasowe Minist. 
Wojny.

Interesujący odczyt w kwestji 
nowego prawa o zniesieniu ograniczeń 
prawnych kobiety zam ężnej wygłosi 
re jen t  p. T o m asz  Dębski w sali M a­
cierzy Szkolnej. Q dniu odczytu pu­
bliczność będzie  zaw iadom iona pla­
katami.

Dla inwalidów wojskowych. W nie­
dzielę d. 7 sierpnia b. r. na korzyść 
inwalidów wojskowych odbywać się 
będzie  sprzedaż znaczka. Również na 
ten  cel obrócony  będzie dochód z u- 
rządzonego  w cukierni W . P. Brzęcz- 
kowskiej na ul. Powiatowej podw ie­
czorku pod nazwą „Lody". P odw ie ­
czorek rozpocznie się o godz. 4-ej 
po południu.

Komitet pomocy inwalidom w oj­
skowym zwraca się z se rdeczną  p roś­
bą do m ieszkańców  R adom ska o m o ­
żliwie w ydatne poparcie akcji.

KOM ITET.
Na rzecz  Powstańców. Je s te ś ­

my proszeni o zaznaczenie , iż zeb ra ­
ne 3 tys. mk. na wiecu Nar. Org. 
Kob w Radom sku w dniu 1 lipca br. 
zostały przesłane do Komitetu Pom . 
G órnoślązakom  w Sosnow cu  na imię 
przewodniczącej p. Zofji Cichockiej 
za M 150.

Z kursów żołnierskich. W o s ta ­
tnich dniach odbył się egzamin na 
wojskowych kursach dokształcających 
w Radomsku. Żołnierze ochotnicy z a ­
równo będący jeszcze w armji, jak i 
zdem obilizowani mieli sposobność  u- 
kończyć przerw ane nauki. Dwudzie­
stu sześciu obrońców  ojczyzny po pół­
rocznym kursie zdało egzamin z V-tej 
klasy. Egzam in z ukończenia VI kla­
sy odbędzie  się w końcu b. r. N ad­
mienić należy, że kursy dokształcające 
prowadzi znany społeczeństw u naszego 
m iasta  p. Dr. Jgnacy Grudzień —  Gru- 
dzieński m ajor W. P. w rezerwie.

Kapitalna sprawność. List urzę­
dowy nadany w Warszawie w 10 m aja 
( tak )  do ręczono  jednem u z tutejszych 
Urzędów dopiero  10 lipca, co św ia­
dczą  również urzędow e pieczęcie.

W yobraźmy sobie  ile' lat —  konia 
z rzędem  kto odgadnie  — po trzeba  b ę ­
dzie dla doręczenia  listu wysłanego rów-
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Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.

(ii Piątek —  SoUofę i Niedzielą d. 5 6 i 7 Sierpnia i  r.
w teatrze „K inem a“ demonstrowany będzie  tylko 3 dni wspaniały 

obraz osnuty na tle walk z Bolszewją o niepodległość p. t.

DLA CIEBIE POLSKO
Wielka epopca narodowa w 7-miu akt. w wykonaniu artystów scen pol­

skich.
Główne sceny: Wróg bolszewicki w granicach Polski. Na gruzach 
trzech tyranji. Kaci wykonywują rozkaz. Pozycje bolszewickie. Bitwa 
pod Zamościem. Śmierć dowódcy Pod gradem kul. Wejście Wojsk 
Polskich do Wilna. Prowokatorzy strzelają z okien do wojska polskie­

go. Spotkanie Franka i Hanki w Wilnie.
Wojsko (piechota, artylerja, konnica,) bolszewicy i lud.

W celu uniknięcia natłoku uprasza się o przybycie na pierwsze seansy.

nież z Warszawy do jednego z m iast 
amerykańskich. A jednak zapewniają 
nas, że Urzędy co dzień to sprawniej 
funkcjonu ją .

Ile miljonówek sprzedano? Sprze­
daż pożyczki prem jowej, czyli m iljo -  
nówki, przyniosła skarbow i do maja 
1921 r. zaledwie niespełna 1 m ilja rd  
300 m iljon ó w  Mk. N ajw ięcej m iljo ­
nówek sprzedano w Warszawie.

G dyby by li N iem cy zakup ili na­
sze „M iljo n ó w k i“ , jak tego ch c ie li, nie 
byłoby już ani jednej, skarb Państwa 
byłby się poważnie zas ilił, lecz... w y­
grane m iljon y  byłyby p łynę ły do N ie ­
m iec — do n iem ieckich kieszeni. Nie 
dopuszczono do tego, bo wygrany co 
sobotę m iljon  ma pozostać w Polsce 
i wzbogacić polskiego obywatela. I... 
skarb dlatego jest pusty! Czyż tak p o j­
m ujem y interes Państwa i swój własny? 
Każdy Polak powinien i musi nabyć 
„Miljonówkę1*, bo na tysiąc mk. dziś 
stać każdego.

Redakcja posiada jeszcze m iljo - 
nówki, należy ty lko  pospieszyć się z 
nabyciem takowych.

Niemczyzna na ko le i. Jednemu 
z naszych czyte ln ików  przy dopłacie 
różn icy b ile tu  kole jowego na przejazd 
w ydał konduktor pokw itowanie na n ie ­
m ieckim  b lankiecie  czy li tzw . „O b e r- 
gangskarte )& 667. z nagłówkiem  
„Preussisch -  Hessiche Staatseisen- 
bahnen". Działo się to w Polsce, na 
stacji w Koluszkach d. 7 Lipca 1921 r. 
Czyż nie wstyd żebyśmy się posługi­
w ali niemczyzną? Czy na tern chce 
M in isterstw o Dróg Żelaznych rob ić 
oszczędność? n iew ydając na druk b lo ­
czków z tekstem polskim !

Zgromadzenie ugrupowań 

narodowych.
W m yśl zapowiedz! odbyło się 

z zeszłą niedzie lę  zebranie wszystkich 
ugrupowań narodowych, któ re  w ysła ły  
swych reprezentantów  do obecnej Ra- 
M ie jsk ie j, w sprawie ostatn ich wypad­
ków w Radzie i wytwarzanej wsku­
tek tego sytuacji. Zebranie, któ re  było 
bardzo liczne , uchw aliło  decydujące 
rezolucje i wskazówki do dalszej ak* 
CJ* K lubu Narodowego w Radzie.

Ze względu na brak m iejsca za­
m ieścim y obszerne sprawozdanie w y­
m ienionego zebrania w następnym 
numerze naszego pisma.

Przyłapanie szajki bandytów. .
Od jakiegoś czasu ciągle było 

słychać o napadach bandyckich w 
okolicach m. Radomska. A le  do czasu 
dzban wodę nosi... D zięki w ysiłkom  
naszej p o lic ji udało się wpaść na trop 
bandy, uchwycić ją  i w następstwie 
osadzić w areszcie, a m ianow icie: Jó ­
zefa W iechę i jego trzech obiecu ją­
cych synów Tadeusza, Jana i Wa­
wrzyńca, Jana W róblewskiego, m ie­
szkańców m. Radomska, oraz Jana 
Webera z F lorentynow a. Szajka ta w 
ciągu jednego roku wykonała 21 na­
padów w różnych m iejscowościach 
ko ło  Radomska. Bandyci uzbrojeni by­
li w b raun ing i pierwszego gatunku. 
Odebrano masę łupów  skradzionych, 
oraz sporą ilość złota i srebra.

P o lic ja  naszego pow iatu w ostat­
n ich tygodniach m iała w iele pracy, 
a lbow iem  część jej odkom endorowano 
na obławę bandy Słomczyńskiego w 
stronę K łobucka, gdzie n ieudolność, 
czy niezaradność p o lic ji częstochow­
skiego pow iatu  doprow adziła  do roz­
zuchwalenia i cze lności bandytów, jak 
o tem  pisa liśm y w 29, —  następ­
nie oddz ia ł p o lic ji naszej uda ł się w 
pościg za uczestnikam i napadu na po­
ciąg i n iezależnie od tego tu na m ie j- 
cu p o lic ja  w ytrop iła  trzecią  szajkę 
wyżej w ym ien ionych.

Energ iczny kom endant p o lic ji p. 
W iechecki pośw ięcił osobiście parę 
dni i nocy, którego w ysiłkom  zawdzię- 
czyć należy u jęc ie  n iebezpiecznych

bandytów.
Ze względu na przeprowadzenie 

w dalszym ciągu dochodzenia, poprze­
stajem y na razie na tej ty lko  wzmiance.

Podziękowanie.
Rodzice i opiekunow ie uczącej 

się m łodzieży szkoły powszechnej im . 
T . Kościuszki w Radomsku (u l. K ra ­
kowska JSS 73) składają n in ie jszym  go­
rące słowa podziękowania: zacnemu 
nauczycie low i tej szkoły Józefow i 
S trze lichow skiem u za Jego iście o j­
cowską troskliw ość, opiekię i naucza­
nie w roku  ubiegłym , za zorganizowa­
nie wystawy prac m łodzieży szkolnej, 
oraz w ycieczki naukowej do Krakowa 
i zdobycie na ten środków. Pani A n­
nie Kryszczyńskie j za trudy  i opiekę 
dziatwy w czasie pobytu w Krakow ie, 
M agistra tow i m. Radomsk i S e jm iko ­
w i Pow iatowem u za subsydjowanie 
wycieczki naukowej naszej dz ia tw y do 
Krakowa, —  za co składam y serdecz­
ne „B óg  zapłać*.

W im ien iu  rodziców  i opiekunów
Godlewscy
Gaworscy
K Chudkiewiczówna.

LEKARZ DENTYSTA

J A N  L I G Ę Z A
POWRÓCIŁ.

G abinet Dentystyczny czynny 
od 9 — 12 rano i od 2 — 6 po poł.
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FABRYKA W. KATUSZEWSKIEGO
NOWORADOMSK, ul. Krakowsko Ne 69.

Posiada w większej ilości 
własnego wyrobu znane 

ze swej dobroci

KIERATY (Maneże)
od 28 do 40 obrotów, na­
dające się do wszelkich 

młocarń, 
w cenie od 30.000 Marek.

F ” BIURO

ARCHITEKTOHIBZHO-BUf lOWLf lHE
oraz budowy dróg i mostów.

I N Ż Y N I E R

MIECZYSŁAW SZPIKOWSKI
W A R S Z A W A

ODDZIAŁ w RADOMSKO 

Żelazna Ne 2

►

iqdae wszędzie! Spr óbu j c i e  1 roz żądać wszędzie!
OCZYŚCIE OBUW IE PASTĄ

jiiwir
lub

t t P O N A Ł I H »>

a znrzucice inne

Fabryka przatwerdn chemieznyeb S t a n i s ł a w  f i s z e r  warszawa Łneka 14.
UWAGA: Każdej kooperatywie, czy handlującemu udzielani premję w postaci mfljonów- 
ki, o ile tenże zamówi 100 tuz. pasty. Zamówienia mogą być i częściowe, w tym celu 
do każdego towaru załącza się kupon na wysłaną ilość poczem nastąpi realizacja, j

O G Ł O S Z E N I E
Wojsk. Zakład Gospodarczy Częstochowa ma do sprzedania 

około  2000 beczek. O ferty wraz z kaucją w wysokości 5 *  składać 
należy do dn. 17/V1II b. r. w kancelarji W. Z Gosp. w Aniołow ie.

W. Z. G. Częstochowa.

nauk handlowych i języków obcych 
angielskiego i niemieckiego nauczyć 
się mogą wszyscy, mający zam iar po­
święcenia się zawodowi buchaltera 
i korespondenta handlowego; na lek­
cjach zbiorowych, które rozpoczną się 
z dn. 25 września b. r. i zakończą się 
25 marca 1922 r.

Program obejmie:
Buchakterję : pojedynczą, amerykańską, 
w łoską, bankową; korespondencje han­
dlową, prawo handlowe i wekslowe, 
stenografję; języki: angielski, n iem iec­
k i oraz zasady rachunkowości spó ł­
dzie lczej.

Lekcje odbywają się codziennie w 
godzinach po południow ych, pod Kie­
rownictwem fachowych i rutynowanych 
sił.

Warunki wedle umowy!
Dla P. P. [urzędników (czek) ceny 

ulgowe!
W szelkich in fo rm ac ji udziela się 

w domu przy ul. Częstochowskiej 
35 Noworadomsk, w godz. od 5 —7 

w ieczorem.

i m ż i m
dla P. P. Dziedziców, kupców i prze­
mysłowców Przy jm u jem y zamówienia 
na zakładanie buchalterji, oraz prze 
prowadzanie bilansów: otwarcia i za­
mknięcia ksiąg.

Zała tw iam y również korespondencję 
handlową w językach angielskim i nie­
mieckim. Adres: Noworadom sk, u l.
Częstochowska JM 35 od 5 — 7 w ie­
czorem.

PRACOWNIA OBUWIA

UimCEHTBCO GRQDZiy
została przeniesiona z 

18— pod Ms 11 na ul. Rolnej.

lin CnP70llaniz dom drewniany do roze- UU 0|IIZEUulll0 brania, składający się z 
3 pokoi i przedpokoju Wiadomość ul. 
Przedborska 70.

Dnlfńi * oddzielnem wejściem poszukiwa- runuj ny. Wiadomość w Redakcji.

7 n in a l PaszPort; na nazwisko Zofji No- 
tłjjllK jt wak z Gosławic. Znalazca zwróci 
do gminy.

Redaktor i Wydawco Michał Świderski. Drukarnio Polaka Henryka Kanclera w Radomsku.


